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5ZUKAJ k o b ie t y  *
w  6 aktach, z p iękną 
uw odzicielką mężczyzn * Lucy Doreine.

W obrazie tym widzimy wszystko, co nam cywilizacja i technika XX wi<3- 
ku dać mogły, tak, że najwybredniejszy widz nie zadowolni uię km, aby 

tylko raz jeden obraz „Szukaj kobiety*1 widzieć.
Dowodem, te  w  Teatrze „Casino“ w yśw ietlany był w  ciągu 2-ch tyg., 1 osiągnął rekord kasowy.

IJWAGA: Dla prenum eratorów „Pracy" taniej o  Alk. 50.—  oprócz niedziel i świąt.

Groźna sytuacja w Niemczech.
I  o n i z i t  m t l a v d l n .

KATOWICE, 2. (PAT). Wskutek 
ftrąjku kolejarzy w obwodzie wrocław-
4kim ruch kolejowy przez wczoraj utrzy- 

byl tylko z trudnością. Pociągi 
ee z Wrocławia na G. Śląsk przycho-
y b;

ze^znacznem opóźnieniem. 
WROCŁAW, 2. (PAT). Miarodajne 

iroła jak  donosi ,Ost Deutsche Morgen- 
«©et“ llczą.się z dalszą możliwością za
ostrzenia sytuacji strajkowej. Stwier- 
Aeono bowiem, że wrocławscy kolejarze 
itff reagują wcale na układ zawarty w 

botę pomiędzy główną organizacją 
ajkową a ministrem kolei żelaznych. 

Ograniczenie pociągów osobowych 
'jeet nieuniknione.

l i  Berlinie.
BERLIN, 2. (PAT). Położenie straj

kowe w Berlinie zaostrzyło się. Wbrew 
wezwaniu głównej organizacji kolejarzy 
strajkujący nie przystąpili do pracy, a 
przeciwnie w niektórych obwodach ci, 
Ittórzy dotąd pracowali, przystąpili do 
strajkujących.

W Westfalii.
ELBERFELD, 2. (PAT). Na skutek 

jjacisku władz koalicyjnych kolejarze 
4!odjęli pracę, tak, żc od rana- pociągi 
fo rsu ją  normalnie.

Stan wojenny?
BERLIN, 2 (Polprasa >. W Koblen

cji odbyła się Sl grudnia narada dele
gaci! niemieckiego ministerstwa komu
nikacji s komisją kontrolującą Ententy. 
W kwestji strejku kolejowego, prze 
wodnioząoy pułkownik Merrot oświad
czył delegatom niemieckim, Ze w razi« 
nie przyjścia w przeciągu 48 godzin do 
porozumienia ze strajkującymi, na wszy
stkich kolejach terenu okupacyjnego 
zostanie ogłoszony stan wojenny.

Zadania.
BERLIN, 2  (Polpress). Do Berlina 

nadeszły wiadomości z prowincji, że 
81 grudnia we wszystkich większych 
miastach Niemiec odbyły się olbrzymie 
wiece strajkujących kolejarzy. Główne 
żądania są następujące: i) podwyżka 
stawek według 8 ch kategorji, z których 
minimalna wynosi 84 proo, 2) ustąpie
nie ministra skarbu Hermesa, 3) udział 
przedstawicieli zawodowych związków 
kolejowców w statystycznym komitecie 
ministerstwa kolei, który normuje skalę 
płac kolejowców. Kolejowoy Hamburga 
i Stuthartu wyrazili pozatem protest 
przeciwko polityce francuzów na terenio 
okupacyjnym.

BERLIN, 2 (Polpress). Pracownioy 
berlińskich tramwaji i elektrowni po
stanowili przyłączyć się do strejku ko
lejarzy.

Polityka polska.
Stal i M a  MMi P a t a .

WARSZAWA, 2. (PAT). Kancelarja 
iwwilna komunikuje: w stanie zdrowia 
Naczelnika Państwa nio zaszła zmiana. 
JKrzebieg grypy normalny, bez żadnych 
fcamplikacyi. Temperatura w nocy z l 
jaa 2 i w ciągu dnia 2 stycznia utrzyma
l i  się na wysokości ok. 88 stopni. Tętno 
'odpowiada ^podwyższonej temperaturze, 
mmopoczurle dobre.

Żądania B la łam iift.
WILNO, 2 (wł.) Centralny Biało- 

uski Komitat Wyborczy wydał odezwę, 
rmuląjącą Żądania Białorusinów. Są 

t**  fi*»ię#iłJąco; 1) włąeiMi« itaud Wi-I

leńskiej razem z Białorusią do Polski pcdv 
warunkiem przyznania autonomjl; 2) 
przyłączenia do Polski wschodniej Bia
łorusi; 8) wprowadzenie na Białorusi 
i Wileńszczyźnie reformy rolnej, uchwa
lonej przez Sejm Rzeczypospolitej; 4) 
ziemia dla małorolnych ?jjj bezrolnych; 
6) upaństwowienie lasów Białorusi; 6). 
poparcie dla ekonomicznego ruchu bia
łoruskiego; 7) wolność szkół białorus
kich; 8 natychmiastowe wprowadzenie 
samorządu wojewódzkiego i gminnego; 
t>) pomoc rządu dla uchodźców biało
ruskich; 10) pomoc rządu przy odbudo
wie wsi zniszczonych wojną.

Opinia (nglMw o gam m giawclawstwie 
ira t j .

WARSZAWA, 2. (PAT). Przed kil
kom* dniami bawili w Wewzawiopraed'

sfcawiciele angielskiego Min. Pracy wyż
si urzędnicy: pp. Allen i Valentina. Obeo- 
nie p. Oswald Allen nadesłał z Londynu 
do Min. Pracy i Opieki Społecznej, na 
ręce p. Gustawa Simona pismo z wyra
zami podziękowania za przyjęcie, które
go doznał wraz z towarzyszem ze strony 
władz polskich. P. Allen wyraził głębo
kie uznanie i podziw dla rządu polskie
go, że pomimo wielkich trudności doko
nał w krótkim stosunkowo czasie dzieła 
zorganizowania Kas Chorych, tej pod
stawy zdrowia narodu. Z tego co wi
dział przekonał się, że plan działania 
jest właściwy. P. Allen żywi nadzieję, 
że będzie miał jeszcze sposobność pogłę
bić wiadomości zaczerpnięte w Polsoe i 
obiecuje nadesłać druki wydane przez 
parlament angielski, przygotowane przez 
lekarzy angielskiego Min. Zdrowia.

Jak stoi sprawa inwalidzka.
WARSZAWA, 2. (PAT). W spra

wie ustawy inwalidzkiej Biuro Prasowe^ 
Min. Skarbu komunikuje: W jednem z 
pism poniedziałkowych ukazała się no
tatka, zarzucająca Min. Skarbu, iż do
tychczas nie załatwiło sprawy inwalidów. 
Wobeo tego stwierdza się, co następuje: 

“ jekt noweli do ustawy inwalidzkiej z 
18 marca 1921 r. (Dz. Ust. Rzplitej

Polskiej „Ni 82 poz. 195) Min. Skarbu 
przesłało w dn. 21 grudnia 1021 r. do 
Prezydjum Rady Ministrów .i będzio on
rozpatrzony na dziSiejszem posiedzeniu 
Rady Ministrów. Po przyjęciu tej nowe
li przez Sejm, ogłoszone będzie niezwło
cznie przygotowano już rozporządzenie 
wykonawcze po uskutecznieniu ewentu
alnych uzupełnień, stosownie do przyję
tych zmian w ustawie. Ażeby "jednak 
do ostatecznego załatwienia tej sprawy 
nic pozostawiać inwalidów i ich rodzin 
bez środków do życia, Rada Ministrów w 
dn. 17 listopada 1921 r. uchwaliła na 
wniosek Min. Skarbu znaczną podwyżkę 
pobieranych przez inwalidów poprzednich 
zaliczek na poczet przypadających im 
rent. Zaliczki te, - wynoszące obecnie u 
ciężko poszkodowanych inwalidów 75 
proc. przypadającego zaopatrzenia, po 
przvjęciu przygotowanej noweli będą 
podwyższone jako rentą ostateczna tylko
o bardzo nieznaczną kwotę.

i i l a ł  Polski w B i b l i i «  Rosji.
PARYŻ, 2 (PoJpress). Korespon- 

dont Polpress dowiaduje się z zupełnie 
wiamgodnego źródła, że podczas obrad 
w Cannes nad gospodarczą odbudową 
Rosji zostanie podniesiona kwestja u- 
czestnictwa w toj odbudowie państw 
sąsiadujących z Rosją, a więc—prztde- 
wszyetkism Polski, Wobse tego nie

Jest wykluczone, że do Cennes zostanie 
zaproszony handlowy atache polskiego 
poselstwa w Paryżu w cela potrzebnych 
w tej sprawie informacji.

Bilet! I emisji.
WARSZAWA, 2. (PAT). Polska 

Krajowa Kasa Pożyczkowa komunikuje: 
troszcząc się o ułatwienie wymiany wy
cofanych z obiegu biletów I-ej emisji na 
100, 500 i 1000 marek do nieodwołalnego 
terminu, wyznaożonego na 15 stycznia 
r. b., P. K. K. P. otworzyła specjalue 
kasy wymiany w lokalach urzędu skarbo
wego w Lidzie, Powiatowej Kasy Osz
czędności w Kartuzach (Pomorze) i Od
działu Banku Przemysłowego Warszaw
skiego w Równem. Nadto skutkiem sta
rań P. K. K. P. wspomniane bilety będą 
przyjmowane na. opłaty i na wymianę 
rzez kasy skarbowe i urzędy podatkowo
o 10 stycznia r. b., oraz przez banki 

akcyjno polskie, należące do Związku 
Banków a mianowicie w Warszawie do 
dnia 12 stycznia r. b.; na. kresach i na 
Kaszubach do dnia 8 stycznia r. b. Bi
lety I-ej emisji po 1 5 i 20 marek utra
ciły wartość swą z dniem 1 stycznia r. b.

Zakupił ¡owieli« w Pulsie.
BEKLIN, 2. — „Vowische Zeitung* 

donosi z. Warszawy, ie komisarz sowiecki 
dla baadln zagranicznego Oorczakow, któ
ry bawił przez pewien czas w Warszawie, 
zgodził sią na wysyłkę 520 wagonów wy
robów po ski. h w szczególności z zakre
su fódzkiego włókiennictwa do Rosji. Wy- 
ayika ta ma być uskuteczniona w ciągu 
stycznia. Obecnie agenci sowieccy per- 
traktają z polskimi fabrykanta ni w spra
wie |cgo knpna.

Rada Najwyższa w Cannes.
(Przepowiednie angielskie)

LONDYN, 2. Z łamów prasy angiel
skiej nic schodzi sprawa odbudowy Eu
ropy, sprawa stosunków z Rosją I z Niem
cami. Dzienniki zapowiadają w nowym 
roku 1922 uregulowanie stosunków w 
świccic i oświadczają, że jeśliby to w 
tym roku nienastąpito, w takim r«/io 
grozi powszechne bankructwo światowe. 
Większość prasy jost Jednak optymisty
cznie nastrojoną. .,Kven1ng Standart" 
omawiając dotychczasowe wyniki rosli- 
oznych konferencji i rokowań stwierdza, 
że Rosja Sowiecka powoli zbliżała sią 
do stanowiska Sprzymierzonych i równo
cześnie wyraża nadzieje, że' konferencja 
w Cannes doprowadzi do zbliżenia mię
dzy Sprzymierzonym! a Rosją Sowiecki 
«/¡» do SUoiw Zjednoczonych.
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Dzienniki, które dotychczas popie
laty handel z Rosją Sowiecką i które 
stale angażowały się za Niemcami jak 
n. p. .Manchester Guardian* twierdzą, że 
Niemcy i Rosja trzymają w ręka klucze 
do powikłań gospodarczych w Europie. 
-Pall JMall and Glob“ pisze, że Angija [ 
musi mieć klijentaw Rosji i obojętne jej 
Jest świadectwo moralności*

Bilaul i  i M o t a a i M .
PARYŻ, 2, (PAT). Hav: W komisji 

dla spraw zagranicznych senatu prezy
dent min. Briand oświadczył w sprawie 
długów niemieckich, że rozwiązanie, któ
re będzie przyjęte, nie może zmniejszyć 
śni wysokości długu ani świadczeń rze
czowych, Jakie otrzymać ma Francja w 
najbliższych terminach. Co do konfe
rencji w sprawie odbudowy Europy 
oświadczył, ze nie brano pod rozwagę 
współpracy rządowej, lecz organlzacyj 
handlowych różnych krajów. Omawiano 
również sprawę przystąpienia Niemiec 
do akcji odbudowy.

H m  f s M i i t .
LONDYN, 2. (PAT). Reuter dowia

duje się, że po konferencji wCannes zbierze 
Hię konferencja ministrów spraw zagra
nicznych dla zbadania sprawy Wschodu.

SewoIticylGe «nenie w Mlii).
LONDYN, 2. (PAT). Reuter dowia

duje się, że przy otwarcia tegorocznej 
sesji indyjskiej ligi muzułmanów W All- 
chabad przewodniczący zapowiedział ob
wołanie republiki w Indach z dniem 1 
stycznia r. b. i wezwał do czynnego 
udziału w ruchn, zmierzającym do wy
zwolenia wszystkich terytorjów indyj
skich z pod panowania obcego.

tyawiuilaiile M l e g g  o nei«anej a n t
WARSZAWA, 2. (Polpress). — Mow« 

wygłoszona prsez Tro.kiego na 9-ym kon
gresie Sowietów w sprawie czerwi»!,ej 
*rmji, brtmi w «kłóceniu jak następuje: 
.K uk»«» zeszłoroczny postanowił zrrdu- 
dować czerwoną armję * 6 300,oQ0 ludzi 
do 2,70«,OoO. Jednak wskatek dążenia izą- 
cu buw.eiónr do u Zonia ciqź ru podatko- 
1 ^ 9  rtnja została zredukowana do 
1,370, CO ludtł. W chw ii ebec ej armj« 
n-rwona składa si^ z 95 brygad piecho
ty i 49 brjgad jaidy. 13 procent cl cerów 
t j armii mc pogada wykształcenia facho
wego, są to r. botnlcy I włjścjanle prze- 
k nan komunisiycz.iyc!». O dilszej redak
cji armji czrwonej nie moie być mowy, 
pouirwał niebezpiecz ń>two zbrojnej In
terwencji z zewnątrz nie zostało dotąd 
u umęte.

Lanira lwowski.
LWÓW, 2. Lwów ma swoją sen

sacjo, która durów nuó możo aferze pa
ryskiego Landru. W ubiegłą ¡-obotę 
policja oddała sądowi sprawę niejakiego 
Cieślewskiego, lat 24, dawniej ślusarza, 
ostatnio zas konduktora tramwajowego, 
który na gruncie lwowskim grasował 
na wzór paryskiego Sinobrodego wśród 
panien sklepowych i pokojówek. Jedna 
z jego kochanek odebrała sobie życie 
prziz otrucie, druga zaś rzuciła się pod 
pociąg. Kilkanaście innych zwróciło 
kuj przeciwko Cieślewskiemu do Sądu, 
żądając odszkodowania i ukarania. Jed 
na ma z Cieślewskim dzieci, inno zaś 
spodziewają się potomstwa. Wszystkie 
pą zaraZ»no syfilisem. Sprawa ta bę
dzie wkrótce przedmiotem rozpraw są
dowych. . •

la jc j iu lw m jle t a tia iis ll.
LWOkV, 2. — F ilc u  lwowska wy. 

kryła tajny uniwersytet ukra ński, gdzie 
oprawiana agilscję antypaństwową. Funk- 
C|Onar]usze policji w .zoczyli do ukraiń
skiego d .m i akadtm ck ego, do tr* . 
Szewczenki i do ukraińskiej szkoły ień- 
skiej przy ul. M >cliaack>ego.

Wśród obec y;h zas aa j 0*tapa Ko- 
biersk ego, ści/,an;go za współudział w 
zaiaaciiu na NaCiflnika Państwa, Policja 
dokonała całego sz-r?gu ar -sztowań wś-óil 
profesorów i kluchiczy tajnego uniwcisy- 
tetu.

ie a a tj is !  usiłow anie.
LWÓW, 2. — Donosy o aresztowi* 

tliu g ło śn eg o  Mordalewicz*, k tó ry  u c iek ł 
od bolszewików, pr ez władze polskie od« 
stawiony został do Wanzawy, gdzie był 
przesłuchiwany w u ta b ie  generalnym, a 
następnie powrócii 6n Lwowa. Przypusz
czają, ie Mordalewicz jest członkieia słyn
nej orgnnizaeji wojskowej sowieckiej ,Za- 
kordoi*.

Sprawa M a ła . r  ,
LWÓW,. 2. — Sędzia śiedety, A]- 

gitlski, ukończył SledMwó w gWawle Ko
daka. Sprawę odstąpiono prokurator}! pań* 

‘«twa. Rozprawa odbędzie się w końcu 
stycanlt.

' ■ ; ?*■" ■ 
Ostatnie wiadomości 

z Warszawy.
(—j W mieszkaniu włamem przy ul. 

Szpitainei nr. 1 odebrał sobie życie ta 
pomocą wystrzału w głowę 5ł-letnł Ale
ksander Białobrzeski, doktór medycyny. 
Policja zastała Ju t zwłoki. Denat pozo
stawił Hsr, 'TidresowAny do X-go komisa
riatu, w k órym jak » przyczynę samobój
stwa podjł—illny razetrój nerwowy.

l —) Przy ul. Marszałkowskiej 42, w 
mieszkaniu wtesnem zastano martwą 42* 
letnią Mirję Proitopową, właścicielkę do
mu schadzek. Zewnętrznych śladów zbro
dni na trupie nie widać; istnieje przypa- 
szczenię, ie Prokopowi Dtruto jakjji 
szybko działając» trucizną.

(—) W myśl układu polsko-gdań- 
skiego od 1 stycznia zostanie zniesiona 
granica celna między Polską a Gdań
skiem v  Tczewie. 0'tszuje się, te  aena- 
torowle jLvdovsky i VoIkmann zawarli w 
Warszawie dodatkową umowę, według 
której rząd polski zgodził sic na obniże
nie taryf celnych dla pewnych przedmlo* 
tów, przeznaczonych dli konsnmeji Otaft- 
ska, obniżka ta obejmie także taryfy na 
maszyny, potrzebne do przebudowy fabryk 
aa nowe potrzeby.

(—) Termin ciągnienia losów loterji 
górnośląskiej n t rzecz ofiar dla powstań
ców, przypadający na 1, 3 i 3 stycznia 
r. b., przedłożono do dnia 1, 2 ł 3 mar
ca r. b.

Z giełdy warszawskiej.
Dla walut i dewiz zagranicznych 

usposobieni« zniżkowa*
Notowano: Dolary 1*10.—

Marki ntem. 15.80
Franki franc. 233.—
Funty szterl. 12350 —
Korony cteakie 3 i.—

Kronika polityczna.
Dzisiejsza arraju austrjacka.

Dyskusja budżetowa w paríame '.cli 
wiedeńskim dostarczyła Intereaujących 
szczegółów o armii austrjacnleji Według 
traktatu z Saint Germaln, armja ta nie 
mo?e przewyżazad ogólne! sumy 33,000 
ludzi, w tem 1590 oficerów, 2000 pod- 
cf cerów l 20.50J żołnierzy-ochotników. 
Dz l  armia austr.aeka liczy w rzeczy- 
wistoíci 1551 cficerów rótnych stopni. 
Podporuczników w śrół nich niema zu* 
pełn e wskutek awansów l braku nowych 
mianowań.

Co do żołnierzy Austrja ma Ich o* 
becnle 18,463, oraz 693 podoficerów. 
Ponieważ żołnierze rekrutują alę wy
łącznie z pośród sfer ludowych, duch 
Ich jest wybitnie demokratyczny, pod
czas gdy nastrój korpusu oficerskiego, 
pochodzącego * kół t. zw. chrzeácljaó- 
ako-socjainych i germanofilskich jest w 
zupełności reakcyjny.

R tfsrent a praw wojskowych, dr. 
Bchurif zaznaczył, że od czasu prze
wrotu listopadowego w r. 1913. armja 
austrjacka nie przyczyniło żadnych trud
ności zmieniającym się rządom republiki 
austriackiej.

Logika bezsensu.
„Kurjer Lwowski", organ Witoso- 

wy, w świątecznym numerze podaje na
stępującą notatkę swego warszawskiego 
korespondenta:

„Choć bez zbytniej słuszności, nie 
jest podkreślana obawa co do mo
żności nawiązania bliższego konta
ktu pomiędzy endecją a NPR“.
Sam tedy korespondent przyznaje, 

że choć cała notatka niema sensu jed
nak trzeba ją  puścić w świat. Widocznie 
robi to dla grosza. *

Trudno, trzeba coś przecież podać i 
coś zarobić, ale dlaczego redaktor podo
bnego bzdurstwa • nie wrzuca do kosza, 
to już jest tajemnicą lwowskiego wilo- 
sowego organu.

Zaiste obustronna logika bezsensu.

Kryzys w przemyśle trwa.
(Co m ów ią o tem  wieloy przem ysłow cy

Współpracownik nssrag* pisma w  
wywiadzie z sekretarzem Zw. Przemysłu 
Włokn. na tamat trwającsgo zastoju w 
przejnyśl? łódzkim, uzyskał nast;puj4.e’ 
w brreacje, oświetlające poglądy wielkich 
przemysłowców łódzkich na przycayny 
kryzysu i środki, wiodące- iclt zdaniem— 
do naprawy tego stano:

z*stfj W przemyśle włókienniczym 
trwff. Według obliczeń statystycznych w 
trzecim tygodniu listopada 1021 r. pro
dukcja wynosząca przy normalnym tygo
dniu (6 dni roboczych) 100 proc., wsku
tek kryzysa zm»la!s do 62 proc., czyli 38 
procent dni rob czych (8 dni w tygodniu) 
stracono. W tym samym stosnnko obni
żyły się sarobkl robotników.

Stan powyfcszy nie nłegł do chwili 
obecnej zasadniczej śmianie. Przedświąte
czna i żywieni?, wyratafące się w cbwilo- 
wem przywróceniu normalnego tygodnia 
pracy w fabrykach, nie było wywołane 
^poprawą konjunktor handloWo-przemysło- 
wych, lecz miało na celu przyjście z po- 
mo~ą robotnikom w ten-najwłaściwszy ze 
strony pracodawców sposób.

W związku z obniżeniem cen do 50 
proeent zzewalyć się daje pewien ruch 
w przem yśle  bawełnianym, natomiast po
mimo zniżki cen zupełny zastój panuje 
w przemyśli włókienniczym. Wpływają na 
to przedewszysfkiem ogromna Ilość towa
rów zimowych, Jaka pozostsłs na skła
dach i wob:c zbliżającego się sezonu wio
sennego prawdopodobnie nadil więźli bę
dzie nbkowany w nich kapitał; powtóre 
jednoczesne ze zwyżką marki polskiej 
zwi;kazeaie się cen surowca wełnianego, 
którego 95 proc. sprowadza sfę a zagra
nicy.

Pomimo to, wszystkie fabryki więk

sze ograniczyły tyłko*il ś<i dni pracy w 
tygodniu do 3, a w okrasach, gdy zacho
dzi tego potrzeba jak tazmozono wylej, 
starają się przemysłowcy ’lUowadr««; nor
malny tydzień pracy.

Zdaniem wielkich przedsiębiorców 
na podobny stan przemysłu wpływa prze- 
dewszystkiero: f) zamknięcia granicy z Ro
sją (zielona granica), co nieuniknionejest 
ze waględów politycznych, odbija aię jed
nak nietanie na ruchu handlowym; 2) brak 
pieniędzy oras 3) konkurencja («grani
czna, zwłaszcza niemiecka.

Otwarcie granicy celnej między Pol
ską a Gdańskiem wskutek nagromadzenia 
towaru niemieckiego, tańszego od krajo
wego w W. M. Gdańsku, na razie przy
czyni się raczej do powiększeni« kryzysa 
(obuwie 3 razy tańsze, Jak u nas), ¿cza
sem, dzięki grsnicy celnej inięliy Gdań
skiem a Niemcami, anomalja ta wyrówna 
się na naszą korzyść.

Zastraszającym jest jednak brak go
tówki oraz stan naszej waluty, zależny 
stale od waluty zagraniczne]. Okoliczno
ści powyższe zmuszają przemysłowców ds 
prowadzenia obok kalkulacji właściwego 
zakresn także opericy) giełdowych.

Z podobnych powodów i przyobie
cana pomoc rządowa przejawia się w na
der nikłej formie. Wprawdzie ceny na wę
giel, stanowiący Jeden < najważniejszych 
czynników przy normalnej produkcji spa
dły o 39 procent, ale fabrykanci m dtl 
silnie odczuwają brak gotówki.

Horoskopy na przyszłość nie budzą 
nadziei polepsrema się stosunków, na co 
wplynąćby mogła Jedynie gruntowna sa
nacja fiftmsów oraz nawiązanie Żywszych 
stosunków handlowych s rynkami zigti- 
nlcznemi. S.

K onfsrenr.]« literack u  
o  A. Fr«tirZ9.

Znany krytyk literacki Adam Grzy- 
niała-Siodlccki wygłosił w ostatnich ty
godniach w Warszawie cykl odczytów o 
twórczości Aleksandra Fredry p. t. „Ku
ligiem przez Po lukę“. Rezultatom swych 
badań nad twórczością genjalnego ko
mediopisarza dzielił się p. Grzymała-8ie- 
dleckl z publicznością łódzką w ubiegłą 
niedzielę na poranku literackim zorgani
zowanym przez Dyrekcję Teatru Miej
skiego.

Prelegenta interesuje pierwiastek 
rodzimy w twórczości Fredry, to znaczy 
co z życia polskiego z pierwszej połowy 
w. XIX znalazło odbicie i wyraz w jego 
komcdjach. I pod tym względem prele
gent me zgadza się z tymi krytykami, 
którzy wysiłki swojej nieraz znacznej in
teligencji i pracy zużywają na to, by wy
kazać zależność polskiego autora od au
torów obcych (Moliera, Goldoniego i in.). 
Prelegent w sposób bardzo przekonywu
jący wykazał na rozbiorze kilku najlep
szych utworów Fredry, że nieobcy auto
rzy, a życie polskie dostarczyło mu two
rzywa do twórczości komedj opi sarskiej. 
Pewne typy komedjowe Fredry bez
sprzecznie przypominają pod niektórym 
względem kreacje autorów obcych, ale 
to jeszcze nie dowód zapożyczań się Fre
dry. Na każdej bowiem postaci wystę
pującej w komedjach Fredry jest pewne 
indywidualne piętno plemienno polskie.

Najlepsze utwory Fredry wyrosły z 
tła polskiego i daremna byłaby praca 
szukać dla nich podłoża w innem nie 
polskiem społeczeństwie. Polskimi ty-

5>ami epoki ponapoleońskiej są: Geldhab, 
¡'lora, Książe Rodosław, Lisiewicz, pol

skim jest świat Ślubów panieńskich, 
Zemsty, Męża l żony, P rz y ja c ió ł, Jowial- 

/’skiego i tylu Innych utworów Fredry.
Znakomity ten autor nie cieszył się 

nigdy należnem uznaniem. W epoce nie
woli, w epoce wielkich nieszczęść śmiech 
i humor nie był dobrze widziany w spo
łeczeństwie naszem, w literaturze i życiu 
przeważał njjgtrój clegijuy. Smutku. Fre
dro całą swą twórczością był zaprzecze
nia niewoli i dlatego nie miał takiego 
uznania jak inni pisarze. Dziś dopiero 
zbliża się epoka Fredry. Zainteresowali 
się już nim krytycy i historycy literatu
ry. Jest to zapowiedzią powszechnego 
zwrotu ku słonecznej twórczości Fredry. 
Może my, a może dopiero dzieci — koń
czył pięknie prelegent — dowiedzą się, 
że po'siadamy w twórczości Aleksandra 
Fredry bezcenne arcydzieła humorystyki 
i dowcipu.

1

Z Sądtm
T a jem n icz a  spraw a.
Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 

wiceprezesa Sądu Okręgowego T. Ka
mieńskiego, w asyntencji Sę-i^ów Korot- 
kiewlcza .i Zaborowskiogo rozważał w 
dniu wczorajszym sprawę przeciwko 
Antor. enu  Złotnickiemu, oskarfconenni
o zabójstwo w celu zysku.

W dniu 28 kwietnia 1919 r. wyna
jął Henryk Stroszajn od Karola Glaze- 
napa w Zduńskiej Woli furmankę w 
celu przewiezienia rodziny i mebli do 
fcodzl. Wóz i konie wartości 80,000 mlh 
powierzył Glazenap swemu furmanowi 
Złotnickiemu, polecając mu zabrać w 
powrotnej drodze i  Łodzi Edwarda 
Pupprgo.

Złotnicki ze Zduńskiej Woli wyje
chał przed południem i przybył do Ło
dzi pnrę minut po ósmej.

Na propozycję Puppego, by dó 
Zduńskiej Woli jechać na drugi dzień 
nie zgodził się i nalegał na rychły wyjazd, 
natychmiast na noo.

Na drugi dzień, .t. j. 29 kwietnia
o godzinie 7-ej rano zgłosił się do po
licji Państwowej w Pabjanlcach Andrzej 
Złotnicki i zameldował, że ubiegłej nocy
o godzinie lu i pół na szosie Łódź- - 
Pabjanice, w miejscu, gdzie krzyżuje 
s ię  droga do Rzgowa .napadli jacyś 
dwaj bandyci na niego i Puppego, 
ostatniego wystrzałem z rewolweru za
bili, jego zaś kontuzjowali wystrzałom 
w okolicy kości skroniowej. Następnie, 
w p rz e k o n a n iu , że obydwaj nie Żyjjfc 
z a b ra li  im pieniądze i, wsiadłszy im 
wóz zbiegli.

Przeprowadzone jednak śledztwo 
rzuciło cień podejrzenia na samego 
Złotnickiego, którego też pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej pod zarzutem 
zabójstwa Puppego i symulacji napadu 
bandyckiego.

Na sądzio oskarżony nie przyznaje 
si«i do inkryminowanego-4DU czynu, da 
}ąc zeznania sprzeczne 2 zeznaniami, 
danemi na śledztwie.

Sąd po zbadaniu świadków i wy
słuchaniu przedstawiciela OBkarżenia 
publicznego, podprokuratora Jarasza i 
obrońcy adw. H. Krukowskiego, uznał 
winę podsądnego za oledowiedzioną i 
uniewinnił Złotnickiego. (as)

Z  ż y c i a  o r g a n i z a c i j  H . P .  R
D z i d n i c A  Z ielona.

Dziś o godz. 7-ej wieczorem, ze
branie zarządu i dziesiętników Dzielnicy 
Zielonej.



¿ a  a ,PHAOĄ" — .*» stfcra ta  1*22 roku.

Walka o Craktat Wersalski.
Gała polityka niem iecka, po- 

caąwszy od pamiętnej daty dn. 28 
czerw ca 1919 r., dnia podpisania w  
W ersalu traktatu pokojowego, upły
w a pod hasłem wytężonej, niezmor
dowanej w alki o obalenie, względ
nie o rewizję zbyt uciążliw ych ja 
koby dla Niemiec postanowień tra
ktatowych.

Czy to w  sprawie rozbrojenia 
i zredukowania armji niemieckiej 
do cyiry 100.000 ludzi, czy w  kw e- 
stji odszkodowań za zniszczenia wo
jenne, czy w reszcie przy regulow a
niu zagadnień terytorjalnycb, zw ła
szcza zaś tak blisko obchodzącej nas 
sprawy G. Śląska,— w ^ ęd zie  {zwy
cięska koalicja walczyć musiała i 
musi z zupełnie otwartym i w yraź
nym oporem i złą wolą Niemiec, 
usiłujących przy pomocy najrozmait
szych posunięć na szachow nicy dy
plomatycznej, przy pomocy w szel
kiego rodzaju protestów, memorja- 
łów, dokdmentów— dzieło realizacji 
traktatu syląUć, zahamować, od
w lec, unice\twi6.

Na usługach rządu niem ieckie
go, dla którego traktat pokojowy 
jest tylko niedogodnym świstkiem  
papieru, znajduje się  św ietn ie zor
ganizowana w najdalszych nawet 
zakątkach kuli ziefl)9kiej propagan
da, przygotowaląca grunt pod dzia
łalność polityków niemieckich, ku 
obejściu zobowiązań traktatowych a 
podejściu Ich twórców stale zmie
rzającą. Cala armjs suto opłaca
nych publicystów, ekonomistów i 
historyków we wszystkich niemal 
krajach świata od lat trzech pracu
je  nad tem, by wykazać, jak to 
.niewinne" Niemcy ciężko skrzyw
dzone zostały przez ententę, jak to 
upadają oae pod brzemieniem cię
żarów, nałożonych przez traktat, jak  
to mowy być nie może o powojen- 
nem odrodzeniu Europy, dopóki .ban
krutujące* Niemcy, dzięki ewentu
alnej rewizji traktatu, nie staną e- 
konomicznie, no wi politycznie— na 
mocnych nogach.

Niemcy, narówni z bolszewika
mi, są mistrzami w  swej propagan
dzie. Ze wydaje ona pożądane dla 
Berlina owoce, tego dowodem, nie 
m ówiąc już o rzeczach mniej wido
cznych, choć w treści swej w aż

niejszych, niedaw ne ostre zaburze
nia anty Iran cuskie w e  Włoszech, 
kiedy to w ystarczyła jedna depe
sza jakiegoś polującego na sensa
cję dziennikarza, by na jaw  wydo
być progermańskie, a przeciwko  
Francji zwrócone nastroje w ielkiej 
części społeczeństw a w łoskiego. I 
my też nie jesteśm y bez greohu. I 
po szlakach polityki polskiej w łóczą  
się  jeBzcze jak ieś mary germanofil- 
stw a, przepadłe zdawałoby się  na 
zaw sze w  ow ych pamiętnych dniach 
listopada. Wszak i dziś są w Pol
sc e  pisma, które potrafią zmarłemu 
niedawno oprawcy ludu polskiego 
Beselerowi pośw ięcać ciepłe arty
kuły wstępne; są inne, które w ycho
dząc z założeń, że „pojęcia suweren
ności i w yłączności państwowej są 
już dziś zabytkami przeszłości“,"chcia
łyby społeczeństwo orjentować w  
kierunku Berlina, a politykę naszą 
pchnąć w orbitę wpływów' i dążeń 
niemieckich...

Nota rządu dr. Wirtha z dn.
14 grudnia o rzekomej niew ypła
calności Niem iec, która w yw ołała  
ty le poruszenia w  polityce i  oplnji 
europejskiej, jest nowym etapem w  
w alce przeciwko Traktatowi Wer
salskiemu. W ersja o bankructwie 
finansowem Niem iec, jak to już w y
kazano z w ielu stron z dokumenta
mi staty8tycznem i i  cyfrowem i w  
ręku, jest naiwną bajką i w ierut- 
nem kłamstwem. I w cale nie odro
czenie lub zmniejszenie najbliższych 
rat odszkodowaniowych je st celem  
najnowszej sym ulacji niemieckiej. 
Tu chodzi o coś zupełnie innego.

Trzeba zaznaczyć, że zw ycię
ska koalicja obeszła się  z pokona
nym przeciwnikiem bardzo względ
nie. Na Niemcy nie nałożono by
najmniej obowiązku zwrotu kosz
tów  wojennych, zmuszono je tylko 
do wynagrodzenia strat i spusto
szeń. dokonanych przez armje ex- 
kaisera. Skargi niem ieckie na „nie
spraw iedliw ość” twórców traktatu, 
na poddanie sobie w  niew olę eko
nomiczną ludu niem ieckiego— obłu
dne są i  bezsensowne. Ale krople 
w ytrw ałych zabiegów Berlina, spa
dające nieustannie na jednolitą bry
łę  paragrafów wersalskich mają — 
w  nadziei polityków niemieckich.—

w yżłobić w  niej rysy głębokie. Je
szcze parę mocniejszych uderzeń, 
jeszcze trochę w ysiłków , a zazna
czą się  pęknięcia i  szczeliny, i  
wkrótce cały gmach pokoju runie, 
jak domek z kart. W ówczas Ger
mania triumphans powetuje sobie 
łatwo w szelkie „przejściowe“ stra
ty i szkody, w  czem dopomoże jej 
oczyw iście— dziś jeszcze zamasko
wana— siedmio-miljonowa armja.

Bardzo słusznie pisze paryski 
„Temps“, że Rada Najwyższa musi 
zdać sobie sprawę z iaktu, iż Niem
cy płacić —  nie chcą, I dodaje: 
„W szelkie załatw ienie sprawy, opar
te na innej zasadzie, w ystaw iłoby  
sprzymierzonych na niebezpieczeń

stwa, których nie można ignorow ał 
i na które nie wolno się  narażać*.

Zjeżdżający się na jasnym brze
gu m ężowie stanu koalicji, za punkt 
w yjśoia sw ych narad biorąo kwe- 
fitję odszkodowań, staną przed waż- 
niejszem l zagadnieniami: jakie środ
ki zaradcze należy przedsięwziąć, 
by nie dopuścić za żadną oenę do 
obalenia przez Niemcy powstałego  
w  wyniku w ielkiej wojny nowego 
systemu politycznego Europy? Ta 
bowiem chęć niszczycielska jest je 
dynym motorem w szystkich usilo* 
w ań i zabiegów polityków*' berliń
skich, począwszy od czerw ca ro
ku 1919. B. D.

(Od sn go korespondenta).
Ruch wyborczy * n^ rę zbl ż^nia 

się g osowania córa* bar ziej zaczyna 
się żywiać. Zwłasz za na okresie świą
tecznym spodziewany jest zjazd większy 
działaczy politycznych różnych partji, 
zwłaszcza z Warszawy, a co za tem 
idzie, znaczny i uch wiecowy. Szanse 
wyborcze * poszczególnych stronnictw 
jeszcze się rie ustaliły. Ośrodki, które 
są birdziej dostępne ze względu na 
komunikacię, odwiedznn» są częściej 
przez wiecujących, natomiast do odle
glejszych wsi agitacja słabo na razie 
dociera.

Z pow. Brasławskiego donoszą, Za 
,nao- ół nastrój wśród ludności jest do
bry, mimo usilnej agitacji księży lite 
wskict., którzy zaciekłość swą posuwają 
do tego, że przenoszą sprawy polityczne 
do konfesjonału i grożą nie udzieleniem 
rozgrzeszenia. Na zebraniu przedstawi
cieli gmin, które odbywało się w Bra- 
eławiu celem omówienia sprawy ułożenia 
list kandydatów na posłów przy omó
wieniu stanowiska kandydatów tylko 
dwóch delegatów oświadczyło się za 
orjentacją litewska, a dtoóch za fedo- 
raoją..

Żydzi w większości popierać będą 
listy polskie. O ile wnioskować można 
w powiecie wystawionych będzie kilka 
list, ale prawdopodobnie utworzą one 
związek wyborczy.

W Okręgu Trockim i Olkienickim, 
położonym blisko pasa neutralnego 
wpływ agitacji wrogioj prowadzonej przez 
Litwinów ujawnia się przedewszystkiem 
w stanowisku księży, którzy korzystają 
z t. zw. Kolendy i objeżdżając wsie 
prowadzą bardzo zręczną, bo ukrytą 
agitację. Ludność polska z radością 
wita wszelkie objawy polskości, a zwła 
szcza o le słyszy język polski w ko
ściele. Mimo warunków, które utrudnia
ją  swobodne przygotowania wyborów,

Łaskawym zrządzaniem losu i czę
ściowo dzięki Magit'tratowi łódzkiemu, 
który bezwiednie w rękach Opatrzności 
♦taje się nieraz narzędziem dobrego czy
nu, znalazłem się wreszcie w zdawna 
spragnionym podniebnym zakątku naszej 
Przepięknej Ojczyzny — na usrebrzonem 
•niegami Podhalu.

Stolicą jego, z pewną przesadą zwa- 
uą także „letnią stolicą Polski“, jest po
łożone u samych stóp Tatr Polskich, naj
słynniejsze z ziem polskich uzdrowisko 

Zakopane, odlegle o 20 kim. okólną 
droprą połową na zachód od haniebnie 
wydartej nam przez koalicje na rzecz 
Czechów tatrzańskiej polskiej wsi Jawo
rzyny.

Ze też nie mamy na całym obszarze 
Uzeczypospolitej jednego zakątka kraju, 
gdzie możnaby zapomnieć bodaj na chwi
ej o krzywdzących nas wyrokach prze
woźnych państw sprzymierzonych...

Trudno: zrozumieć przybyłemu tutaj 
dla wypoczynku, czy ratowania zdrowia 
..zimniakowi“ (gdyż zimę mamy obecnie 
i tutaj, uje lato), z jakim napięciem śle
dzą nasi górale dyplomatyczną z Czecha

mi utarczkę o Jaworzyno i uierozdzielny 
z nią północny skłon Tatr Spiskich.

Każdego niemal przybyłego „z do
liny“, gdy się tylko upewnią, żfi to swo
jak, zapytują zaraz na wstępie: — Ajak 
tam, panie, powiedzcie, z naszą Jawo
rzyną?

I Z czasem dopiero, kiedy przybysz 
z doliny rozejrzy sięzbliska w tym prze
pychu niebotycznych wirchów. w tych 
niewidzianych gdzieindziej cudach, które 
przyroda tu wokół szczodrze rozrzuciła, 
staje się zrozumiałem to wielkie zainte
resowanie losami garści polskich górali 
i każdej piędzi polsfciej ziemi: tu każdą 
skałę, każdy kamień można ukochać!

Wiedzą o tem zakopiańscy górale i 
dla tego są o każdą gran, o każde źdźbło 
piargu zazdrośni; wiedzą, że gdybym 
mógł, wykradłbym im i wywiózł do od
straszającej w porównaniu Łodzi choć 
część tych cudów, .jakie tu bez liku zo
stały nagromadzone: — niechby i nasz 
smolueh fabryczny choć na chwilę oder
wał wzrok od targającej nerwy maszyny, 
a wzniósłszy mimowoli wzrok w górę, 
mógł choć na moment rozprostować bar
ki, zgięte codzienną walką o byt.

A możeby wt»edy i w okna Panu 
Bogu zajrzał i o swój los się upomniał!..

Bo tu gdzieś blisko, tuż za Giewon
tem okna pałacu niebieskiego muszą się 
znajdować, bo gdzieżby indziej, jeśli nie 
za tym szczytem, kryjącym się często 
w obłokach, w' obramowaniu przeczystej 
bieli nieprzebytych śniegów, oddzielony

warunków wytwarzanych przez bliski 
wpływ Kowna, nawet znaczna część Li
twinów do głosowania pójdzie.

W Okręgu Lidzkim praca agita
cyjna wre w całej pełni. Na wiecach 
występują Związki Ludowo-Narodowe 
P. P. S., P. S. L. , Odrodzenie". „Wy
zwolenie“ i Rady Ludowe. Nadto tu 
i owdzie przejawia się lokalny patryo- 
tyzm próbujący stwarzać • łejscowe listy 
i wysuwać iokalnych kandydatów. PróD 
tych jednak jest niewiele.

Wroga agitacja płynie tu z dwóch 
stron, od Litwy i od bolszewików. Ci 
ostatni szukają o arcia wśród zdemobi
lizowanych wyzyskując ich łatwowier
ność i niewyrobienie polityczno na tle 
organizowanej pomocy dia bezrobotnych, 
a nadto tłumaczą włościanom, że Polska 
przywróci pańszczyznę i będzie gnębiła

firawosławie. Natomiast podkreś ió na- 
eży, że duchowieństwo prawosławne 

zachowuje się wobec akcji wyborczej 
poprawnie i lojalnie. Ta część ducho
wieństwa katolickiego, która znajduje 
się pod silniejszym wpływem biskupa 
Matulewicza, a zwłas-o/a wikarjusze 
narodowości litewskiej przy prob"stuaci. 
polskich zachowują się zupełnie biernie, 
a tem samem próbują bierność tę prze» 
szczepić i na swych paraf an.

Wedle dotychczasowych próbnych 
zestawień ilości uprawnionych i zapisa
nych na listy wyborców przedstawia 
się następująco: gmina Aleksandrowska 
3.172 wyborców, gm. Bieniakońska 3 8-.6, 
gm. Ejszyszka 7.150, gm. Radzińska 
4.878, gm Gończarska 2.R00, gm. Doku- 
dowska 1 396, gm. Zyźmury 4 988, Lida 
6.830, gm. Lidzka 0 320, gm. Bioiicka 
4.272. Ruzem więc obejmuj© 45.388 wy
borców.

W stosunku do pierwszego spiso 
wyborców w 1919 r. ilość uprawnionych 
do głosowania powiększyła się obecnia 
około 4.W0 wyborców.

od ludzkiego zgiełku przepaścistymi żle
bami i nieprzebytemi krzesanicami...

Wiedzą górale drogę do tego pała
cu, któremu słońce służy i za elektrow
nię i za centralne ogrzewanie, to toż 
podkradają się często pod okna, pukają 
w szybkę 1 przypominają Panbogu swo
je  potrzeby: ażeDy im słońce nie wy
palało trawy na halach; A to — żeby im 
aa smrekach huba do krzesiwa obro
dziła; to znów — żeby obfity urodzaj 
był na gości zakopiańskich; lub wresz
cie — żeby paskarzy i czarnogiełdziaży 
rząd nie uciskał, bo któżby do Zakopa
nego przyjeżdżał... chyba sami turyści, 
literaci, studonci, no i w końcu — żeby 
chorych w Polsce nie zabrakło.

A Panbóg, jeśli jest w dobrym hu
morze — o ile dobre wieści w gazecie 
niebieskiej wyczyta—spojrzy na śmiałka 
pogładsi się po siwej brodzi« i, uśmiech
nąwszy się, machnie ręką: — dziej się!

I dzieje się góralowi, jak pragnął: 
spadł śnieg, pogoda cudna, słoneczna, 
mróz równy bez wiatrów — wiec tylko 
patrzeć jak zaczuą pociągi wyrzucać 
tłumy przyjezdnych, obładowanych sto
sami marek polskich, wciąż idących w 
górę, więc w górach coraz mniejszą ma
jących warloóó.

Nastaje czaspniw  dla górali.
A ¿o to, gdy się chce komu dogo

dzić, trzeba na niejedno inaczej nicco 
patrzeć, więc też gazda z pałacu nie
bieskiego przez palce tylko spogląda na I 
paskarzy, co bez umiarkowania obdsio- j

rają ludność miejską, i na wyzysk fa
brykantów, którzy bez litości wyciskają 
robotnika, i na płonny trud rządu na 
szego, chcącego od jedzenia odzwyczaić 
swoich urzędników, i na samowolę ma
gistratu łódzkiego, który — w imię jed
ności proletarjatu — ruguje z pracy en- 
peerów...

Na wszystko trzeba przez palce 
spozierać, gdy się chce góralowi dogo
dzić, który pod okienko przychodzi i o 
licznych gości piknie prosi.

Nie dziw, iż nie sposób pamiętać 
jeszcze i o usmolonym robotniku i wy
schniętym na muraję urzędniku, którzy 
tkwią zarzuceni gdzieś na nizinie przed
piekla, przysłoniętej czarną chmurą dy
mów fabrycznych, że nio podobna ich z 
tej wysokości dojrzeć.

Ale przyjdzie czas... czas ten przyjśó 
wkrótce musi, że zapomniany proletar
iusz wyjdzie u ciemni jaskiń swego 
przedpiekla, a dojrzawszy słońce i pod
niebne krainy — podąAy upomnieć się 
wreszcie o swój zdawna zasłużony loa.

Leca podąży nie po góralsku: chył
kiem i. pod okienko, — tylko szerokim 
prostym gościńcem, z pleśnią... aż echo 
grzmotem uderzy w n ie b o ty c z n o  ekt\łyf
i przez szeroko na ościer* otwarto pod
woje...}

Po zdobyty prawem wiekowege 
trudu i krwawego znoją — własny loa!

i. Dziamsrski. 
Zakopane, rr grudniu 1931 r. (d.c.n.)
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Ciemny obra* przedstawiają stosun
k i w  In d ja c h . „ S y tu a c ja  *  K a lk u c ie  —

1>lsze> specjalny koreapondeirt , Daily Te* 
egraph^* — nie daje powodu do alar

mowania ogółu, l«o« ste moirm zaprze
czyć, te  wypadki ostatnich dai wywo- 
lały pewien ftiepekty w kolach oficjał' 
nycb, niepewnych, łnkie przyjęcie tgotu 
Je ludność keięt?fu Wałji z okazji jego 
wizyty“. Niepokój ten był chyba uza
sadniony, jedli przypomnimy sobia, jak 
to ludność krajowa zbojkotowała króle
wicza w innora m ieśc ie . 1 w Kalkucie 
uie spotka się on z winie lepazem przy
jęć ero, bo duch rewolucyjny ujawnia 
s ię  cora* jankrawlej, a ford Reading, 
dnwniejszy Rufus lasaae, w którego se
micki spryt Lloyd Georgo wtęrzjł tak 
bardzo, forytując go na stanowisko wice* 
króla Indji, ma tam zadanie do spełnia* 
i»ia, któremu zapewnie nie sprosta. 
Środki, jakiemi się posługuje, nie mówią 
nam nic o jego sprycie I  dyplomatycz
nej finezji. Poprostu aresztuje masowo 
„ochotników“, a to potrafi lada czyno- 
wnik. W samej Kalkucio osadził w wię
zieniu 80 ludzi, w okręgu Czyty 800 lu
dzi — bez widocznego rezultatu, bo nie 
wpłynęło to wcali na uspokojenie kraju. 
Chociaż żywioły umiarkowane eb eą  wy
wiera 6 nań wpływ, oświadczył on, Ze 
rząd polityki swej nie zmieni 1 da od
czuć ludności swój autorytet.

Ludność odpłaoa mu pięknem za 
nadobne Niedawno trybnuał sądowy 
w Kalkucie zakomunikował mu, te  nie 
jest wcale skłonny do przyjęcia go 
w swej czytelni. Afront ten przypiszą  
wpływom t. z. Wakil‘ów, ciała wiolce 
wpływowego zwłaszcza wśród studentów, 
którzy jednocześnie urządzili strajk de
monstracyjny pr/eciw wicekrólowi. Cha
rakterystyczny dla sytuacji ogólnej Jest 
równiet strajk 8000 tragarzy portowych 
w porcie Kalkuty, opłacanych w czasie 
strajku pr/ez jakąś tajną organizację, 
która pragnęła wytworzyć chaos na cza* 
pobytu księcia Waiji, t. j. koniec gru
dnia. Nawet wśród korporacji w Kalku
cie nienawistne panują uczucia wzglę
dem wicekróla tak iż Lloyd Georga za 
wiódł się w nadziejach pokładanych w 
lordzie Ke?ding‘u.

Tymczasem przewódca ruchu anty- 
brytyjskiego Uandhi przybiera fizjo- 
gnoni q mocarnego poientata. Niedawno 
deputacja czcicieli otrma t. z. Parse‘ów, 
bodących elitą ludności Kalkuty, wesoła 
z nim. w rokowania, aby ubezpieczyć się 
podczas sesji prac indyjskiego kongresu, 
Która miała rozpocząć się dn. 24 b m. 
Gan‘ihi ofiarownł się dać im specjalną 
gwmdję orhotnikÓM, co oczywiście rząd 
6umbay‘u poczytał za u/urpowanie so-
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We p w r  pfffafagująeyeh tyjko e iy«mi
kom rządowym. Z tego moftnaby wy
nieść wrażenie, że władza Anglików sta
je się tam stopniowo coraz więcej ilu
zoryczną.

. Autonomja, jaką Londyn obdarzył

Indie, o kąsek  się tak same niewystar
czającą jak „Home Bulo" uchwalony w 
roku zeazływ dla Irlandji 1 projekt usa- 
mowolnlenla Egiptu. Stosunki w Indjach 
zmierzają z nieubłaganą konsekwencją 
do niepodległości.

Dłużej milczeć nie wolno!
Gdy w lipcu roku iwriaszłego frak- 

oja NPR z powodu skandalicznej gospo
darki PPR-owskiej większości wyszła z 
Rady Miejskie} i Magistratu m. Lodzi, 
licsba radnych z 75 zmniejszyła się do 
59. W mysi art. 15 Ustawy o samorzą
dzie miejskim z d. 4 lutego 1019 [r. po
nieważ wyczerpały się listy zastępców 
wszystkich pozostałych w Radzie Miej
skiej firakcyj, a brak radnych procento
wo wyniósł przeszło 20 proc. należałoby 
urządzić wybory uzupełniające na pod
stawie ostetniej listy wyborczej. Wła
dzo jednakże nadzorcze kierująo się zu
pełni« słusznerrn względami, że do koń
ca kadencji pozostało zaledwie kilka 
miesięcy, że nie należy wywoływać 
walki wyberczoj, oraz obciążać miasta 
znaczneml kosztami, zarządzając uzupeł
niająco wybory na tak krótki przeciąg 
czasu, wyborów zaniechały.

1 istniała od tego czasu kadłubowa 
Rada Miejska a posiedzeniami bez <juo- 
rum, prawie zawsze w drugim terminie.

0  ile stan taki z wyżej (przytoczo
nych względów mógł być czasowo tole
rowany, to zdaje się nie powinno ulegać 
wątpliwości, że s chwilą zbliżania się 
kresu cormalnej kadencji ĵ. 1 kwietnia, 
i nadejścia okresu nowych wyborów na
jeżałoby bez żadnych kwestyj wybory 
te przeprowadzić.

Innego jednakże są zdania nas' 
pepesowcy. Uzyskawszy dzięki swej 
demagogii przed trzema laty niepropor
cjonalną do swych wpływów liczbę gło
sów, wykazawszy przez czas swojej go
spodarki kompletną nieudolność w k ie
rowaniu sprawami miejskiemi, fanatyzm 
partyjny w stosunku do innych ugru
powań politycznych i Zawodowych, chęć 
wyciągnięcia dzięki swemu stanowisku 
doraźnych partyinych, a nawet osobi
stych korzyści, ludzio ci w bezczelny 
sposób starają się jaknajdłużej zatrzy
mać demagogja zdobyte wpływy ua 
bieg spraw w Zarządzie Miejskim. i 
dlatego zarzuciwszy do składu starych 
rupieci hasła o zaufaniu szerokich mas,
0 ich woli i życzeniach, wszelkimi dro
gami starają się przeciągnąć obecny etan
1 opóźnić termin wyborów do Rady Miej
skiej.

Gdyby w Państwie Polakiem działo 
się wszystko normalnie i zgodnie z p ra 
wem, możnaby było s uśmiechem po
gardy patrzeć na te wysiłki kuglarzy 
politycznych, za wszelką cenę stara
jących się opóźnić chwilę zdania rachun
ku ze swych „rządów* w mieście.

Ale... w Państwie Polakiem dzieją 
się ceasem różne dziwne rzeczy; wbrew 
logice, wbrew żywotnym interesom cza
sem ukryte jakieś, ozynniki wpływają 
na zupełnie nieoczekiwane rozwiązanie 
bardzo prostej sprawy.

A przecież wiadomo, że opozycja 
PPS-ovv«ka Jest tylko dla tłumu, w rze
czywistości wpływy tych „trybunów lu
du* głęboko sięgają do kancelaryj mi
nisterialnych 1 w razie potrzeby odpo
wiedni efekt wywierają.

Dla PPS owców zaś utrzymanie się 
w Łódzkiej Radzie Miejskie] jaknajdłu- 
źej jest sprawą pierwszorzędnego zna
czenia i przekracza zakres ich zadań 
miejscowych.

Wiadomo przecież, że w całym 
szeregu miast PPS owcy mieli przewagę 
a nawet bezwzględną większość w Ra
dach Miejskich, że we wszystkich tych 
miastach z powodu nadużyć, nieudolno
ści, partyjnictwa władze nadzorcze zmu- 
ezono były Rady Miejskie rozwiązać, że 
rezultat następnych wyborów był dla 
PPS u fatalny. Jeżeli tego dotychczas 
nic było w Lodzi, to nie dlatego, żeby 
tu PPS owcy byli irnl, owszem, .są zu
pełnie tacy sami, czego dowodzą ostat
nie miesiące ich samodzielnych rządów 
w' mieście, alo dlatego, te  wpływ NPR u 
i usilna praca NPR-owskich członków 
Magistratu i Rady i Miejskiej wpływały 
dodatnio na bieg spraw w Zarządzie 
Miojskim. Otóż obecnie i ten ostatni 
miraż o zdolności PPS-u do jakiejkol
wiek pracy ma prysnąć. Ludność ma 
wykazać swój stosunek do ich rządów. 
Nic dziwnego, że miejscowi działacze 
PPS-owcy i ich warszawscy protektorzy 
ci jawni i ci tajni, wbrew rozsądkowi i 
logice użyją wszelkich środków, by od
wlec ostateczną kntastofę i istnienie 
Rady Miejskiej w Lodzi przeciągnąć.

Jako powód przedłużenia kadencji 
podają ci panowie chęć uporządkowania

finansów i wpiowadiews sowo-saiwfor« 
dzonych podatków. Otóż właśnie jeż#!t 
Chodziłoby o vto uporządkowani«, nale
żałoby od tej ozyanodeł jaknajdallj trzy
mać obecnych władców Magistratu Łódz
kiego. Wszakże cała działalność obecna 
Magistratu polega na bladze i humbugu. 
Czytamy od czasu do czasu w prasie 
miejscowej o „konferencjach" w Magi
stracie w sprawie tramwajów, elektrow
ni, nowych Jinji kolejowych, spraw’ sa
nitarnych, budowy nowyoh domów eto. 
oto. To dla publiczki, a skutków ja 
kichkolwiek tych „konferencyj" niema. 
Przeciwnie, sprawa tramwajowa posta
wiona na właściwym gruncio przed kil
ku miesiącami z przepuszczeniem ter
minu l stycznia została na dłuższy 
czas zaprzepaszczona, sprawa elektrow
ni wkroczyła w stadjum beznadziejnego 
marazmu, nowe linje kolejowe to piękna 
fantazja, a o zdolnościach budowlanych 
Magistratu świadczy... szkielet szkoły na 
Zagajnikowej.

Ani jednogo czynu, ani jednogo 
faktu, tylko blaga i nieudolność, co jed
nomyślnie stwierdzają ludzie, których 
konieczność zmusza do stosunków z o* 
becnym Magistratem. Tak będzie i z 
sanacją miejskich finansów, jeżeli sie od 
tego nie odsunie obecnych magtotrao* 
kich „fachowców“. Jaknajszybszo roz
pisanie nowych wyborów na pomyślne 
załatwienie tej sprawy może wywrzeć 
tylko wpływ dodatni.

Dotychczas ludność in. Lodzi zno
siła względnie spokojnif rządy niepo
czytalnych władcóW pepesowsklch, li
cząc się z tem, tę  tego dobrego będzie 
niedługo. Lecz przeciwko jakimkolwiek 
zamachom na prawo wypowiedzenia we 
właściwym czasie swej opinji ludność 
ta, a szczególniej kltsft robotnicza pol
ska musi jaknajcncrgiczniej zaprotesto
wać. Samorządy miejskie powinny być 
wyrazicielami woli/potrzeb całej ludno
ści miasta. Nie wolno o jeden dziefi 
przedłużać kadencji ludzi, którzy są 
wyrazicielami woli większości chrba.. 
żydowskiej, tfiają swych zwolenników 
wśród garstki Niemców, no i niewiado
mej ilości najbliższych zwolenników 
PPS-owskicb władców, gdyż i w Bzero- 
kich masach PPS-owskich o tej magt* 
strackiej gospodarce tak różnio mówią.

Nie wolno dla osobistych celów 
kompunji magistrackich „dtinłaczy* 
wespół a ich sieudolnyml pupilami, nad 
którymi wiszą jufc skądinąd dyscypli- 
narki naroiać miasto na szalone straty 
z powodu zastoju i marazmu w gospo. 
darce miejskiej, nieopatrznego szastanU 
groszem społecznym.

Ludność m. Lodzi ma już dosyć 
tych rządów r. ciągłemi aferomi cegioł- 
niauomi, grobow ej, szkolnemi i dru- 
karnianaml.
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Cdłam ek pocisku.
— Na moje zdrów a, mała. Na 

zdrowie pe^a l władcy! Cótto? Odma
wia mi •{<.?. . Ach! rozumlęl Szampan 
już nie sma uie. Pra<a z szampanem 1 
Crtcesz reńskiego, prawda? Paml-tasz 
piosenkę twoich rodaków: „M eliśmy 
wasz Ren niemiecki, mieliśmy go w na
szych szklankach*... Reńskie wino!

Zgodnym odruchem f cerowle, wy- 
prostowawsty się, wrzeszczeli: „Die 
Wacht am Rimini" »Nie ?dob?dą Renu 
niemieckiego, chociaż kraczą ja* chciwe 
kruki“.,.

—- Nie b<?dq go mieli, — dorzucił 
rozjątrzony ksiątę. lecz ty się go na
pijesz, ty, mała!

Napełniono nowy kieiia*ek. I zno
wu chciał zmusić EUbletę, aby wychy
liła go duszkiem, gdy on i zaś odtrąciła 
go, zaczął szeptać jej coś do ucha, o- 
blewając przytem winem su.nię awei 
ofiary.

Wszyscy umilkli, fakby w oczeki
waniu jakiegoś wydarzenia. Elżbieta, 
bledsza jeszcze nit dotąd, aledziała bez 
ruchu« Pochylony nad nią książę miał 
twarz zwierzęcia, które naprzemian grozi 
l błaga i rozkazuje i znieważa. Straszne 
wldzer.iel Paweł byłby oddal swe życie, 
aby Elżbieto w odruchu buntu zaszty
letowała napastnika. Lecz on*, odwró
ciwszy głowę, zamknęła oczy l omdle
wająca, przyjmując kielich, wypiła kilka 
łyków.

Książę wydał okrzyk tryumfu, a 
potrząsając w powietrz« kielichem, przy
tknął lubieżnie wargi do brzegu, na 
który« apoczywały usta kobiety i wy-- L_h t  *C K fll

— Hochl Hoihl wrzasnął. Wstać, 
towarzysze! Stanąć na > rzesłach i jedna 
no^u na stół! Wstać, zwycięscy Świata! 
O p  ew8jmy eitę niemiecką! Opiewa.my 
niemi cką galanterię! .Nio będę mieli 
wolnego Renu niemieckiego, do, ó i 
śmiałkowie nasi umizgać się będą do 
zgrabi.ych dz ewc^ąt*. Eiibie o, wypiłem 
reńskie w twoimi szklane?. Znam mała, 
twoje myśli. Myśli miłosne, moi towa
rzysze! Jestem władcą!.,. Ocid Pary
żanka... Paryska kobietka... Paryże nam 
trzeba.. O-m! Paryi! Och! lary*...

Chwiał się na nosach. Kieliszek 
wypadł mu z rąk l rozbił się o szyj*ę 
fuszki. Opadł kolanami na stót. nu 
czerepy talerzy i azklanek, a chwytając 
w r«kę f.aszkę likieru, zwalił się «»Wła
mię bełkocząc:

— Paryża nam trzeba.,. Paryża i 
Calais... Oiciec tak powiedział.. Łuk 
zwycit«t<wa .* Kawiarnia angielska... Mou- 
lin-Roiiijel MO

Wrzawa ucichła raptownie. Silny 
głos hrabiny H irm ny rozkazywał:

— Rozeiść sięl Niechaj każdy wró
ci do slfbiel Prędsaj panowie, prędzej!

Oficerowie i panie ulotnili się 
szybko. Na dworze, z przeć wnej strony 
domu, rozległ się gwizd kilku świstawek. 
Prawie równoczei le pojawiły się samo* 
chody. Nastąpił ogólny odjazd,

Hrabire dała znak slużb e, a wska
zując księcia Konrada, rzekła:

— Zanieście go do jego podoju.
W okamgnieniu wyr. eslono księcia.
Wówczaa hrabina Hermina zblityja

się do Elżbiety.
—- Od chwili, gdy książę zwalił się 

pod stół, .upłynęło zaledwie pięć mirruf; 
wrzawa uczty ustąpiła miejsca wielkiej 
cisty*, w pokotu pełnym nieładu, oprócz 
obu kobiet nio było nikogo.

Elżbieta ponownie ukryła twarz w 
dłoniach t płakała teraz dowoli} szlo
chanie wstrsąsało całcra {ej ciałem*

Hrabina Hermina usiadła przy niej I 
coti nęła leki o jej ramieniu.

Obls kob ety patrzyły na siebie w 
głębokiem mi czen<u. U obu wzrok 

.dziwny, ciężki od wzajemnej nienawiści. 
Paweł nie spuszczał ich z o!>a. Badając 
tak jedną i drugą, wyczuwał dokładnie, 
że kobiety te nie apotykały się teraz po 
raz pierwszy i że słowa, które padną, 
będą tylko dalszym ciągiem poprzednich 
wyjaśnień. Lecz jakich wyjaśnień? Co 
w edzieła Elibieta odnośnie do hrabiny 
Herm ny? Czyż uwaiała za matk? tą 
kobietę, na którą spozierała z takim 
wstrętem?

Trudno było wyobrazić sobie dwie 
istoty o bardziej różnych twarzach i 
bardziej odm ennym wyrazie, znamionu
jącym zasadniczą odrębność tycu dwu 
natur. A jednakże s iny był węzeł do
wodów skuwających je obie! Nie były 
to już nawet dowody, lecz rz e c z y w is to ść  
tak ?ywo i istotfea, Że Paweł nie śmiał 
nawet zastanawiać s5e nad nię. Zmie
szanie pana d'Audćviile na widoit fo to 
grafii hrabiny, fotograf,i zdjętej w Ber
linie, w kilka lat po jej rzekomej śmierci, 
czyż nie było jeskrawym dowodem, że 
pan d.Audeville był wspólnikiem cołej, 
sprawy udanej śmierci żony, wspól-6 
niklem, może, wielu innych zbrodni?

1 Paweł powracał znowu do nurtu
jącego go pytania, które nasuwało mu 
na myśl spotkanie matki z córką; co 
wiedziała o fem wszystkiem Elżbieta?
O ile zdawała sobie uprawę, z tego po
twornego splotu hsćby, zdrad 1 występ
ków? Czy oskarżała swą matkt.? Czy 
czując się przytłoczoną ciężarem zbrod
ni, zrzucała na matkę odpowiedzialność 
za swe własne tchórzostwo 1 podłość?

~  Tak, tak, bez wątpienie, mówił 
sobie Paweł; (ecz skąd tyle nienawiści? 
Jedynie Śmierć mogłaby nasycić strasz
ną nienawiść, która unosi się miedzy 
niemi. A gwałtowniejszą nawet iądsa

morderczą dysza moie oczy Elżbiety, 
ni* oczy tej, która przysyła tu w celu 
zabójstwa.

Paweł odetuwoł to tak wyrełnie l 
dotkliwie, Iż oczekiwał istotnie krwa
wego czynu z* strony którejś z kobiet i 
przemyśliwał już nad sposobem dania 
pomocy ElibicCie. Magle zdarzyła się 
rzecz zupełnie niespodziewana. Oto 
hrabina Hermina wyjęła z kieszeni jedną 
z owych wit! ięh kart topograficznych, 
jakiemi posługiiją się autoraobiliści, roz
łoży ta ję, przebiegła palcem linję za
kreśloną czerwonym ołówkiem, a zetrzy 
muląc się na pewnym punkcie, wyrzt* łrt 
kilka ełów, która zdaty się obudzić nia* 
słycheną radość <v El biecie.

Młoda kobieta chwyciła kurczowo 
ramię hrabiny i zaczai* mówić goręcz 
kowo, śmleiec a ię , to tn ó w  sziochęjąo 
naprzemian; hrabina potrząsała głcw$< 
akby chcąc rzec:

•— Rozumie się... Zead*amy się vi
zupełności.-. - wszystko odbędzie się we'
die twego byczenia...

Paweł miał wrażenie, że Elżbiet 
lada chwila pochyli się dla ucałowani! 
ręki swej ciemiężycieIki, tak sdawzli 
się pełna wdzięczności ! rozczuleni« 
stawiał sobie trwołl we pytanie: w jaką 
nową pułapkę wpidła ta biedaczka? gdj 
hrsbina wstała z miejsca, podeszła k1 
drzwiom i otworzył» ;e.

Uczyniwszy Jahiś znak, powróciła 
Ktoś wszedł do pokoju, odziany ' 

mundur wojskowy.
1 Paweł irozumiat wszystko. Cr.ł< 

wiek, wprowadzony przez hrabinę H^ 
minę, był to sgpieg Karol, je) wspólni 
wykonawca jej planów, ten, które 
powierzyła misję zabicia EUbiety, G< 
dżina nieszczęsnej ofiary wybiła.

(4  c. n )
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~ ~ ‘'k ' v Ludność ni. Łodzi, za zaufanie, ja
kie nieopatrznie 8 lata temu ulokowała
f F >  lichwiarskim zapłaciła procentem. 

Si dlatego wszelkie próby galwani

n i

Zowania radzieckiego trupa dla ko- 
tzyścl jednostek, skądkolwiek' one będą 
pochodziły, spotkają się z należytem 
torzyjęciem.
■■ Niecbajże ci panowie z Magistratu, 
Bady Miejskiej i ich bezpośredni przy
jaciele na tłumnych zebraniach wybor
czych proletariatu łódzkiego pokażą swe 
szanowne oblicza, nieehajże nas wta
jemniczą w arkana swej zawiłej gospo
darki miejskiej.

Nie bójcie się mas! W szakże to 
wasi wyboroyl» Wasze to prawo i obo
wiązek w dalszym ciągu ptżyskać ich 
Zaufanie. Na zabrania wyoorczel Nie 
zagważdżać i nie wstrzymywać terminu 
wyborów! Zdać rachunek z czynności.

Sprawy robotnicze.
K u r ^ y  Ł p  ł : e x < ź iu - Z 4 w o d » w f l

W dnłu 3 i 5  stycznia w  sali 
Pol. Zw. Zaw. G łów na-31, rozpo
czynają się  kursy społeczno-zawo
dowe, zorganizowane przez Związek 
.P ra ca “; kandydaci zapisani winni 
•ię  zgłosić w oznaczonym terminie.

W wym ienionych dniach w y
kładał będzie poseł L. W aszkiewicz. 
Początek wykładów o godzinie 6-ej 
wieczorem.

W czwartek zebranie delega
tów z powodu wykładów będzie 
połączone z • wykładem posła L. 
W aszkiewicza. Koledzy poborcy ł 
delegaci w inni staw ić się licznie.

— ■ ■■

liafundiisz prasowy .JPracy“ .
W dalszym ciągu złożyli: Ro

botnicy fabryki Teodora* Sztajgerta  
przy ul. Miljonowej 9,655, W ojcie- 
chowicz 5,360. pracownicy piekarni 
Zjednoczonych Kooperatyw 1,700, 
Janikowski 600, Oarlak 500, Ru
dziński 400, Oddział składalni fabry
ki Poznańskiego 800, Płyta, Bielak  
1 Zaprzaska po 200, Mikołajczyk 150 
Baranowski, Scibiarek, Ogiński, 
Prakowskl i Zóraw po 100 marek.

Bezim iennie na ten sam cel 
złożono 910 mk.

I I I  I I I
K a l c r i d S r z ż ’ /

Dzli Daniela 
Juiro B.)uedykta
Wschód słoiica, 8 m. 11 
Zachód .  3 m. 45
Wschód księżyca 12 m. 32 
Zachód * i m. 34

— Odznaczanie. W dniu i stycznia
b. r. od'i/aki orderu .Odrodzenie Polski“ 
klasy 111-ej otrzymał m. in. b. dowódca 
Okr. Gen. Łódzkiego gen.-por. Kajetan 
Bolesław Olszewski.

— Gchrona lokatorów. Ro2»trzyj»5ę- 
cle pr?e* Sejm sprany insi*a w dekrecie
o ochronie lokatorów uległo xwloc?l 
Wpłynęło na lo nieiałatwienie sprawy w 
komisji prawniczki i  - aieprzygotew^aie 
utg>daiouego projektu dli Sejmu. *

Należy dodać, i t  w k /mis,i istnieją 
jeszcre zasadnicze,ró’n?ce w!poglądach. 
Na zebraniach przid ferfarał iwiątecznemł 
komisja przyjęła ju t wnioski codo utrzy
mania, ccbropy lokatorów crai co do od
rzucenia projektu iządówego w przedmio
cie wtfności umów pomiędzy właściciela
mi domów a lokatorami. Natomiast ńie 
rozstrzygnięto jestcze jasady codo utrzy
mania opłat dodatkowych (za wodę, stró- 
1?, porządek i t. d.) oraz co do skali pod
wyżek, której wysokość arależna będzie od 
ut.zymania lub, zniesienia wyżej potnie- 
nionycii dopłat.

Prawdopodobnie poprawiona ustawa 
będila obowiązywała dopiero od dnia 1 
kwietnia, wątpliwe jest bowiem, wobec 
nawału spraw pilnych (repatriacja), czy 
udi s:ę w lycł.łytn czasie pr*eprówadzić 
w Sejmie sprawę mieszkaniową.

— Wojskowi na kolejach. W „Dzien
niku Urzędowym Komisariatu Rządu na 
m. st. Warszawę“ znajduj« my następu
jący rozkaz min. spraw wojskowych w 
sprawie ingerencji organów policji w sto
sunku do wojskowych podróżujących ko
lejami. ,

By położyć wreszcie kres powyż
szym nadużyciom i wymóc ostatecznie 
posłuch dla mych rozkazów, przypomi
nam wszystkim oficerom rozkaz mój za
warty w Dzicn. Rozk. Wojsk. Ks 20 z d. 
24.V—1921 poz. 804 1 zarządzam dodat
kowo, co następuje:

1) o ilegodtąd zajdzie kiedykolwiek 
wypadek naruszenia porządku kolejowe
go, względnie opozycji wobec organów i 
władz kolejowych* ze strony pasażera 
woiskowego, winien najstarszy z wespół 
podróżujących wojskowych natychmiast 
interwenjować i naruszającego porządek, 
względnie oponującego wrobec służby ko
lejowej przywoływać do porządku, żąda
jąc od niego wylegitymowania się.

2) Nakazuję wszystkim organom 
Zand. Wojsk, wkraczać z całą stanow
czością w wypadkach nadużyć/ze. strony 
oficerów przy podróżach kolejowych. Win
nych tych nadużyć należy zmusić do 
wylegitymowania się, a oponujących we
zwaniom Żandarm. Wojsk, należy bez
względnie aresztować i odstawić do naj
bliższego D-wa garnizonu, celem wyle
gitymowania się.

Dowódca garnizonu, po stwierdzeniu 
nazwiska i przydziału winnego i po spi
saniu odnośnych protoknłów melduje 
całe zajście wprost do M. S. W. Od. V 
W. D.

3) W. braku organów Zand.AV. mają
prawo wkraczać identycznie jak ad 2 
organa policji państwowej.

O wydaniu odnośnych zarządzeń dla 
organów policji państwowej upraszam 
równocześnie p. ministra spraw we
wnętrznych. Zaznaczam, że zadaniem 
mojem jest postawić (Wojskov*)ść na po
ziomie wzorów karności i posłuchu dla 
istniejących praw i przepisów. Wszelkie 
objawy niekamości tępić będę" z’ całą 
„surowością“. Sosnkowski generał, M. 
S. W.

— Zniżka taryf tytunlowych. W celu 
zapoczątkowania zniżki cen, ministeigum 
skarbu wydało obowiązujące od-1 stycz
nia 1922 r. rozporządzenie, na którego 
mocy Wszystkie taryfy tytnniowe na fa
brykaty, pochodzące z przedsiębiorstw 
rządowych ulegają obniżeniu o 25 proc.

Zarządzenie togwptynąć powinno 
równie na obniżenie cen fabrykatów pry
watnych.

— Maskarada. Dnia 5 stycznia b. r. 
rodbędzię-się w sali łfiilharmonji (Dzielna 
"18)- ‘maskarada na dochód Pol. Tow. 
Ozćrw. Krzyża (Oddział w Lodzi). Po
zostałe bilety’w cenie po 1500 marek na
bywać można "codziennie w lokalu To
warzystwa (Piotrkowska Ki 96) od godz. 
,10. do 2 i od 5 do 7, oraz w. cukierniach 
p. p. Komara, Gośtomskiego, Szaniaw
skiego, w 'sklepie p. Szweitzera (Piotrko
wska Ks.157).- I .1 s • ■,*?;

— Walka z lichwą, (as) Okręgowy 
Urząd Walki z Lichwą w Lodzi wydał 
świeżo szereg orzeczeń i nakazów' kar
nych, któremi skazanych zostało za nie
posiadanie cennika, względnie nieujaw- 
nienie cen na towarach: 11 kupców.

Wydział Odwoławczy- Głównego 
Urzędu Walki z Lichwą w Warszawie 
zatwierdził orzeczenia Okręgowego Urzę
du Walki z Lichwą w Lodzi, któremi 
skażanych zostało 7 kupców.

— Ofiary. Na Inwalidów wojennych 
¿łożyli: „Na opłatku* pracowników biu
ra Oddziału Brukarskiego 407Ó mk., 
bezimiennie 750 i 200 mk. Ks. Gogo
lewski na najbiedniejszych 500 mk.

— Osobiste. Komisarz Rządu na ni. 
Łódź, p. Stanisław" Iżycki, wyjeżdża dziś 
t. j. wtorek do Warszawy w sprawach 
służbowych.

— Niepokój o stan ozimfhy. Prawie 
że całkiem bezmrożna i bezśnieżna zima 
oraz deszcze biidzą śród rolników niepo
kój o stan ozimin; zachodzi mianowicie 
obawa, aby ozimina, zwłaszcza na grun
tach nizinnych nie wygniła, co zdarzało 
się już nieraz podczas zim łagodnych.

— Artysta bez butów... Znanemu ar
tyście skrzypkowi, dr. St. Frydbergowi, 
jadącemu z Łodzi do Sosnowca na kon
cert, skradziono w drugi dzień św iąt 
Hożego Narodzenia w pobiągu między 
Częstochową a Myszkowem wartościowe 
skrzypce śrmftami, plecak z garderobą i 
bielizną, smyczek ze złotą rączką i...buty.

Artysta był bowiem na tyle naiw
ny, że pełen ufności położył się spać. 
Zdjął więc buty, spojrzał na swe skrzy
pce i za chwilę zachrapał kantyleną prze- 
słodką. Nie wiedział jednakże o tom. iż 
na linji Częstochowa—Myszków grasują 
złodzieje o nader muzykalnych aspira
cjach.

Kiedy artysta obudził się w Mysz
kowie, na skrzypcach jego złodziej grał 
już daleko, daleko sonatę księżycową, a 
p. Frydberg w skarpetkach użalał się 
na swój los w komisarjacie kolejowym.

— Kursy Narodowej Organizacji Kobiet- 
N. O. K. [ >ow«a.i w ¡o atu własnym 
Moniuszki II, od 6-^9 wiec* kursy za
wodowe i do Bztałcajiice dla kobiety — 
Zapisy na kursy kro u, przeróbek i szy* 
c a, modniarstwa, haftu b ałego i ozdob
nego do su ;ien, £uzi ersiwa, oraz i;ursy 
rachunków i dokształcające przyjmu q 
s ę w sekretariacie N. O K. codz ennie od
5—t> wiec?.

— Strzały na eiftentarzu. (as) Grabarz 
cmentarza katolickiego' na Dołach Teofil 
Stefaniak zauważył onegdaj kilku zło
czyńców, zakradających się do mieszka
nia. • Stefaniak dał kilka strzałów; zło
czyńcy zbiegli.

— Echa maskarady, (as) Podczas
maskarady Sylwestrowskiej w Grand-Ki- 
nie aresztowano Mordkę Szulmana operu- 
ącego- w kieszeniach rozbawionej pu- 
liczności.

— Kradzież w „Lunie“, (as) Pclięjt
aresztowała przy zbiegu nho Andrzeja l
Piotrkowskiej -Kajetana N iediwiedzkiego» 
przy którym znaleziono rzeczy, pocho
dzące z kradzieży w kinie „Ltma .

— Omal nie wypadek, (as) Onegdaj 
lokatorka domu Ns 66 przy ulicy Kątncj 
Olga Uznawska, przechodząc przez mo
stek do ustępu, z powodu wadliwej kon
strukcji tegoż wpadła do dołu kloaczne- 
nego. Na szrizęscie obeszjo się bez po
ważniejszych obrażeń. Spisano protokół 
na właściciela domu w7 celu pociągnięcia 
go do odpowiedzialności.

'W
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Tsitr, 1 sztota.
—  — ...... — i— — - . . . .  ■ .
T Teatr {Mijaki, Ce<2ielrvana 63.

Dziś o g. S in.' 15 Teatr Miejski da
je dramat w 4 aktach St. Przybyszew
skiego „Śnieg“. Pierwszorzędna gra na
szego zespołu i piękna wystawa należy
cie zostały ocenione przez publiczno^.
0 czem świadczy ogromny popyt na bi
lety. ,

W czwartek 0 b. m. Teatr Miejski 
daje uroczyste przedstawienie ku uczcze
niu pamięci znakomitej literatki Gabrjeli 
Zapolskiej; dana będaie „Zabusia“ w 
ujęciu reżyserskiem dyr. Zyg. Noskow
skiego.

Dla uświetnienia wieczoru Komisja 
Teatralna zaprosiła p. Adama Zagórskie
go, kierownika literackiego Teatru Pol
skiego w Warszawie, który przed przed
stawieniem wygłosi przemówienie o twór- 
czościrfEipolskiej. Tenże prelegent wy
głosi odczyt w piątek o g. 12 w poi. o 
twórczości dramatycznej Gabrjeli Za
polskiej.

Zaznaczyć należy, że wr recytacjach 
rzyjmą udział: M. Strońska-Wasowslci, 

Wernisówna, E. Snay i H. Rozma- 
rynowski.

Z Teatru Robotniczego.
Frekwencja w Teatrze Robotniczym. 

przy ul. Gł6*nej 31 wzmaga się z kai> 
dem przedstawieniem, gdy bowiem po 
otwarciu teatru widownia w połowi« 
świeciła pustkami, onegdaj np. była jufc 
zapełniona niemal do ' Statniego miejsc*. 
Sądząc z tego byt sceny robotniczej aa 
bruku łódzkim ustull się niezawodnie, 
gdyż robotnik polski, czerpiąc rroraz 
obficiej ze źródeł oświafy i kultury, 
szuka godziwych rozrywek, przekłada
jąc w tym względzie żywe słowo i sztu
kę dramatyczuą.

W -Nowy Rok Teatr Robotniczy 
grał dwukrotnie: o guda. 8 po poł. od® 
grane zostały trzy jsdnoaktowe kome- 
dyjki—„Na czwartaku“, „Lekcja łaciny*
1 „Filiżanka herbaty“, wieczór zaś wy
pełniła 3-aktowa, wielce zabawnn kro- 
tochwila .Rozkosze domowego ogniska* 
L. Śliwińskiego.

Aktorzy, pomijając niezbyt znaczne 
usterki w w*ykonaniu niektórych scen, 
wywiązali się z zadania zupełnie po
prawnie, za co zbierali rzęsiste oklaski.

Szkoda tjlko, Ze młodociana, część

ftubliczności zachowuje się w sali ha- 
aśiiwie, a to psujo ogolny nastrój wi

downi, a czysto przeszkadza i grze 
aktorów. j.
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Dziś i dni następnych!.
Serja i dokończenie Wielkiego Filmu p. t. Ssrjst 2 "g c l

Dramat w  6-oiu częściach osnuty na tle prawdziwego zdarzenia w  jednem z państewek niemiec-

Penotti w  Medjolanie, głównej Elsa PacaneBH«
1) Uwięziony w wieży.
2) Na wyspie Antyloskiej.
3) Wałka rycerzy.

4) Fałszywa korona.
5) Tajemnicze zabójstwo.
6) Śmierć Hrabiny.
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C E N N IK
Artykułów spożywczych, sprzedawanych w składach i sklepach

Wydziału Handlowego przy Magistracie m. Łodzi
1. Cukier biały, faryna. klg. mk. . 670 14. Kawa palona . . klg. mk. 1200
2. Fasola krajowa t .. „ 125 15. „ zbożowa

•  •# w 120
3. Kasza pęczak i orkiszowa .. 125 16. Mydło twarde I gat. kawałek 9 f 200
4. manua. .  .  195 17. Nafta . . . . klg. N 135
5. Mąka pszenna I g a l krajowa n  180 18. Mydio holenderskie . •

•  t f • I 400
0 . h » »   ̂ »» « .  .. 160. 19. Świece .

•  9# «• 345
7. a. fł ży tn ia ' I g a t 55% .  - 130 20. Soda amoniakalna . za worek II 6500
8. b. „ „ „ 60% .  - 125 21. Ryż . kgl. t t 250
9. c. „ „ II 70% -  . no 22. Zapałki . pudełko

• t 8
10. Sól warzonka drobna -  .  85 23. Węgiel gruby . korzec W 1800
11. I gat. . .  .  , 61 24. drobny (Orzech 111) „ 99 1300
12. II „ ciemna i „ .  45 25. Drzewo rąbane suche 6 pudów 99 700
13. Herbata Q(ange Pecoo , .  .  1220

S p rze d a ż odbywa się hurtowo w  centrali p rzy ul. Pomorskie] Na 18 i detalicznie w  sklepach miej
skich położonych:
Sklep Ns

tt

91

I przy ul. Andrzeja JA 7.
II „ „ Piotrkowskiej Ni 273.

III „ „ Targowej 38.

Sklep Jb  IV 
„ „ V 
.. .. VI

I«

I»

U

W

I»

1/

Cegielnlane] 40.
Franciszkańskiej JMa 15. 
Aleksandrowskiej M  28.

U W A G A i  Pierw szeństw o w  nabyw aniu to w a ró w  mają instytucje spółdzielcze.
Łódź, da. 2 «tycznia 1922 r.

Ie©e©©©©®ee©a0©©0@©eeee©©©©©©©©©ei
Najwiękaze w n a sze«  mieście

Kino-Popularne
K oR & tantynaw ftka 16.

D i Z i i d l

N ajpotętniejesy obraz w ¿wiecie, 3500 metr, dług., prze* 
w yiatajijcy w potędze wszelkie dotychczasowo obrazy.N o w a  era w  sztuce kinematograficznej.

froska gvr>as4* T V ^ T  A  T V ^ *  A  w głównej ottniewającej trylogjl draraatyes-
k tneM tograflo iaa  nej w iO wielkich c ie c ia c h  n « w a  k u ^ ja

99V E R I T A S  I V I I 9 - C I T fii (Prawda zwycięża)
3 CPOKI: •«•raftytaa. I r a ia lM t ie n a .
kel*eia. 100,000-#* U uay . . . . .
Poet, p r ja is t. w dpi* yow*t*dnte o god». 5, w eaboty, aledzłeł* I tw ista  od g. S.

W s p ó łc s ta sm u  —Bayra sa czasów Decjusza. Mało miasteczko rok 1590.
UWAGA:

Muzyka śolślo zastosow,

Na dworze panującego 
Demonstrowanie obrazu trwa 3 godi. 

do obr. pod dyr. p. D. Szymkiewicza.

K I N O

C O R S O
Z i e l o n a  2 .

© ® e e © © ® ® © ® 8 ©

T

JRWaEDJfł PREZYDENTA BflRRHDY
Wzruszający dramat w  6 ca. c prolog, osnuty na t l e  życia  C ow bo/ótw  ze'słynnym  MICHAELEM BOHN E R

wykonawcą roli konsula w  obrazie „ W ła d c z y n i  Ś w i a t a .
Obraz ten oeaarowal zachód Europy i Amerykę, stanowi on prawdziwą ucztę artystyczną.

KotM-enda Okręgu Łódzkiego P. P. rozpisuje 
niniejszym konkurs na dostawę butów z cholewa- 
mi ze skóry jnchtow® czarnej dla iunkcjonarjti- 
*sów T. P. w ilości około 8000 par.

Oferty opieczętowane nadsyłać do Komendy 
Okręgu P. P. Wydalał Gospodarczy, ulica Kiliń
skiego J\fc l3(i. IT piętro do dn, 15 stycznia 1922 roku.

Bliższych szczegółów dostawy udziela Wy
dział Gospodarczy.
Łódi, dnia 8łjXII--l®31 r.

W piątek, dnia 6 styoin ia  w^lokaluPol. Zw. Za w, 
o godz. 0 m. 30 rano odbędzie się

Ogólne Zebranie
sekcj* Maszynistów ptraoc, Palaczy i Smarowaeiy, 
Zw. Metal. Z)edn. Zaw. PoUklago, no które zapra

sza Zarząd, w ejście za okazaniem legitym acji.

Ł ą c z n i e »  c h o r ó b  z ę b ó w

Le karza-d en tysty H .  P R U S S
149a Piotrkowska 1 4 3 .

B Ę T  B l i  k lM y  N b o l R i « c j .  < ^ g  
Z a p lt tm b a a a o ie  h u  w p r a w ia n i*  z ę b ó w  I  

opłata, parfług taka*?, mmmacsxam j

K a l e n d a r z e  
1 9 2 2

bloki dute i małe poleca po 
cenach pray*i^pnych

6 . Lichtenstein i S-ka
N0W0M1WSKA 5.

Kożuszki-serdaki
dla m^Uzyz», kobiet i dtUel. 

Nad*wyc*aj taaio

u J. BRZEZIŃSKI, Andrzej* 4.

Ctorolł? skćnie I weuersczM
i (niemoc)

Dr. LEW KOW ICZ
K o n s ta n ty n o w s k a  19

o ł 1 l Ni 6 - 0  włMi. . 
Pani« od 5 — i pa p o t

O r . L . PRYBULSKI
Ciocoby skórne, włosów, wens* 

ryezne, raoeiopłelowe 
(siemoe ple.)

leczeuie światłem 
(lampa kwarców*) 

oil J—I 1 9—8 od 4—5 dla Pad.

' W y to * « *  ZksiĄÓ "CWwę3 <»wy NJPsH, 9  l a d i Ł

Ogłoszenia d obne.
A. A. Kupuję ę j j j
ny, £«rderob?, futra, maszyny do 
rzyci*. Pite« najlepiej. Wajn- 
sajrli, Bcntdyhta K  19. 4058-20
Adamiak Adsa zagubił dowód 
•** ssobtsiy, wydany w *minl* 
Wi oblew, *059 3

B rzezińiks Cecylia zagubił > pa»*« 
port niemiecki, * wydany vr 

«ąodil.________________ 40 r t—3

Herrns Maksymilian zagubi! 
k»rttbs*!«rmlnowe20 urlopu, 

wydasz r  B. Z. 30 p. p, 4— !

£ owalcwaka Małgorzata zigu- 
biła karlę od paazpertu, wy* 

z fabr. T. Sat*)gcrla. 
atman thaim Maj.r zagubił do* 
wód osi)b!*ty, wydany w Ło

dzi.____  1 - 3
pallga JoI*T zagubił paszport
* alemltok!. wydaoy w Ładzf.
przybłąkal e!ę piei bromowy, 
A mały, jest do odebrania ulica 
Krakaj* (Dębowa) K 27 u Ry- 
aera . <038—1
■przybłąkał* *łę k«ia dn. 4.-g t 

graduia. Je*t do odebrania 
KUiń.kiego 75 a F»wlaka.

4072-1

T);ątoic.a Kleonora zagubiła !«• 
A gltyreaeję volne) jazdy, wy. 
daaij, przez D. K. E. Ł.
P A t i k i n  umeblowanego po- 
X U li UJ U sznkują. Adres K»* 
dafccjSj,Pracy* jla  W. M. 
papro tny  Rottan zagubił kartę 
-*• n»olr.lenia cd tr.jiks. wyda
na j  W todiliai.rza. 7 - 3
posrukuj? posady kaląikowega 
A lub koreafcndenta. Skończy- 
iew 3 klasy sikoły realnej, era* 
kuriy handlowe w Pozn.nia t 
posiadam świadectwa, kióre ao> 
a ;  na żądania przedstawić. Adres 
indj: al. Niska JA 6. Jan Roter.

2402-2
n q n  obuwia diiccinnego, 

7 par męsjtteiio. ?o> 
zostałoić z likwidacji, odćsjt ■.-» 
bezcen .Kercator*, Piotrkowska 
H  8ł. Tam równlei okazyjnfe 
do nubrcla 2 satokl metkalu. 
Sękowski P le tr zagubił pasr* 

port polaki, w jdon/ w Łcfiizi, 
. mttrykę aiodaeda. oraz Jwis- 

dectwa prsty. 6—>
TaghTpa legitymacja wojnaj 

ja-dy, wydani p m z  Kolsj 
E. Ł. aa Im!« Jixsfa f Wtktarjl 
Ssiymańsklcb. 3—t

Kertiww odpowitduaüj PAWüil/ ÜKBANIAK


